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P renum erata w y n o s i:

k w arta ln ie  . . . .  2 kor.

miesięcjsnio . . . .  70 hal. 

(w raz z p rzesy łką).

f ł u m e r  p o j e d y n c z y  2 0  hal.

T y g o d n i k  p o r w i ę c o n y  s p r a w o m  z i e m i  S a n o c k i e j .
Wychodzi w każdą niedzielę rano.

p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  K s ię g a rn ia  i d r u k a r n ia  K a r o l a  p o l l a k a  

ui S a n o k u .

Ceny o g ło s ze ń -
za w S |rsz  1 - szpa ltow y  — lub 
jeg o  miejs<?S — drobnym  d ru ­
kiem  (petitem ) 8 li.; w rub ryce  

.^N ad esłan e” 20 li. od w iersza.

Rękopigm o'w  się n ie  zw raca.

Prosimy o odnowienie 
przedpłaty nar. 1905., oraz 
uiszczenie zaległości za r. 
ubiegły.

Administracya.

Sprawa ludowa.
(Dokończenie).

Gdy pozyskamy młodzież ludu, pozy­
skamy i lud, skoro tylko ta  młodzież do­
rośnie.

Tą m łodzieżą  ch łopską  po ukończeniu  
14 lat,  a więc-po wyjściu ze szkoły, pOwinno się 
za jąć  społeczeństwo. 1 tu  o twiera się pote ' 
dzia łan ia  dla naszych towarzystw  oświaty 
ludowej, by za pom ocą zdrowego pokarm u 
duchowego podtrz)  mać i rozwinąć u nich 
ideały  narodowe naby te  w szkole, a nad to  
by uczynić z nich dobrych rolników. A więc 
te  tow arzys tw a powmne się za jąć szczegół 
niej młodzieżą.

Sejm krajowy za pośrednic tw em  nowych 
ustaw, mimo trudnośc i  z powodu połączonej 
z tein sprawy ruskiej, może podłożyć pod ­
walmy pod r eo rg an iz ac ję  szkolnictwa ludo­
w ego ,-a  z czasem ją przeprowadzić.

Chodzi nam  przytem, by inte ligeneya 
wiejska wzięła czynny i energiczny udział 
w pracy nad oświatą ludu i by się zbliżyła 
do niego przy tej sposobności. W łaściciele 
obszarów dworskich, wraz z księżmi, n a u ­
czycielami i tymi z pośród mieszkańców wsi, 
k tórzy  m ają  pewne wykształcenie i są uśw ia­

domieni narodowo, powinni ciągle zajmować 
się szkołami wiojskiemi i nadaw ać im ch a ­
r a k te r  narodowy.

Dzieci należy uczyć śpiewów patryo ty-  
cznych, u rządzać  obchody i p rzeds taw ien ia  
patryotyćzne d la ludu.

Obowiązkiem naszym je s t  nietylko d a ­
wać wszystkim podobnego rodzaju  usiłow a­
niom pomoc m a te ry a ln ą  i m oralną,  ale je  
wywoływać i organizować.

Wielkie znaczenie miałby tea trzyk  lu ­
dowy, k tóryby, ob jeżdżając  kolejno wszystkie 
wsie, wszędzie daw ał pa tryo tyćzne p rze d ­
stawienia.

W  książeczkach  dla ludu przeznaczonych 
należałoby podnosić w formie lekkich, za j ­
mujących powiastek nietylko bohaters tw o 
narodowo chłopów w naszych dziejach (za 
W ład . Łok ie tka ,  J a n a  K azim ierza i Kościu­
szki), ale i udzia ł chłopów w walce o n ie­
podległość Szwujiaryi .  I io landyi i t. p. W 
tym duchu  powinien wyt\ orzyć oię cały, 
osobny dział l i tera tury .

W pracy tej powinniśmy postępow ać 
ile możności so lidarnie  z is tu ie jącem i u nas 
tow arzystw am i oświaty ludowej.

Często jeden  obchód, przedstawienie}*-' 
p iosnka silniejsze i trwalsze wywołują w ra­
żenie, niż wiele książek przeczytanych. Tymi 
środkam i,  obudzimy i nadam  y k ie runek  wy­
obraźn i ludu.

Narodow e obchody odbywały się do ­
tychczas prawie wyłącznie po ininstacli, 
t r z e b a  nam je przenieść na wieś i poświęcić 
im baczniejszą uwagę. V. każdej gminie 
polskiej lub o ludności mieszanej powinne 
pow stać  komitety, k tó re  ja k  tego dom agał 
się kom itć t powiatowy, miałyby obowiązek:
a) u rządzać  sam e lub dawać inieyatywę do 
u rzą d zan ia  obchodów narodowych, p rzede-  
wszystkiem d la  uczczenia ro c z n ic : 1. pow sta­
nia Kościuszki, 2. powstaniu styczniowego i

/
lis topadowego 3. K o n s ty tu c j i  3-go maja, 
4. śmierci A dam a Mickiewicza i t. p. —  
Szczególną uwagę należy przytem położyć 
na  obchód ku czci Kościuszki, połączony z 
uświetnieniem boha te rs tw a  B ar to sza  G łow a­
ckiego.

P rogram  obchodu w zasadzie  ma być 
n as tęp . j ją cy :

1 > :łj‘nu>zyste nabożeństw o w kościele 
lub kaplii-y w połączeniu  z kazaniem  i śp ie­
wami relig ijno-patryo tycznenn .

2. Odpowiedni odczyt lub  przemowa 
w czytelni,  kółku rolnipzem —  lub innem 
odpowiednicm miejscu (u. p. u którego  z 
włościan lub w szkole) i wspólne odśpiewanie 
pieśni patryetycznych.

W gminach, gdzie nabożeństwo nie 
mogłoby się odbyć z powodu braku kosirioła. 
lub z innego powodu, m ają  być odśpiewane 
pieśni narndowo-relig ijne , przed krzyżem ku 
tem u celowi w stosownem miejscu postawio­
nym, przed  kap l icą  lub na  cm entarzu .

W razie możności 3)(‘ poważny i u ro ­
czysty poclii d i p rzedstaw ien ie  te a tra ln e  lub 
dek lam acyjno-m uzykalue o ' te n d e n c j i  patryo- 
tyeznej ;

b) podczas wieczorów zimowych wspólnie 
odczytywać w czytelniach kółkach rolniczych 
lub w dom ach prywatnych b is to ryę  Polski,  
powieści h istoryczne polskie Sienkiewicza. 
Kraszewskiego i t. p., dzie ła  Mickiewićza; 
up raszać  odpowiednich ludzi do wygłaszania 
patryo tycznj cli odczytów z dziejów' Polski,  
s ta ra ć  się i u rządzać  p rzedstaw ien ia  ludowe 
z dziejów naszych pow stań  ja k  n. p. K oś­
ciuszki pod R acław icam i i t. p. i czuwać 
nad tem, by młodzież ucz jłtP  się śpiewów 
patryotycznych.

3)wa dokumenty 
z parafii sanockiej o. ł.

W odcinku Gazety przedruku jem y do ­
słownie dwa dokumenty, p rzechow ane w 
a k ta c h  parafii sanockiej. Pierwszy z nich, 
s tarszy  m a t y t u ł : „Opisanie kościoła farnego 
praepozy tu ra lnego  sanockiego cum supelle- 
ctili ejusdem, ja k o  i budynków podczas wi­
zyty generalne j  die 17. Julii Anno Domini 
1745“. D okum ent ten  je s t  dosłownym odpi­
sem, dokonanym  r ę k ą  śp. Ks. F ranc .  Cza- 
szyńskiego, d ługole tn iego  p roboszcza o. ł. w 
Sanoku. Na końcu bowiem znajdu je  się n a ­
s tępu jąca  u raga : Z gadza  się z Oryginałem 
w Archiwum P a ra łn  o. ł. Sanockiej zna jdu- 
iącym się. Sanok, d n n  9. s ie rpn ia  1867. Ks. 

rauc'. Czaszyński, proboszcz o. ł. S anock i“ .

Pismo wyraźne i równe. P isany Jg folio, 
z lewej strony m arg ines  na  dwa palce  sze­
roki. obejmuje 7 arkuszy. N a początku  
a rk u sz a  znajduje się ciekawy opis kościółka 
o. 1 w Trepczy, do Sanoka należącego.

D okum ent d rug i je s t  oryginalny, ale 
p isany po łacinie, i nosi ty tu ł  nas tępu jący ; 
„Specifieaiio oninium Real i ta tum , ac lu r iu m

Eccles iae  Parochia lis  sub Titulo Inventionis 
S an c tae  Crucis Ritus L a t in i  in C i \ , t a te  Re- 
gia Sanok D ec an a tu  et Cyrculo Sanocensi 
sitae, fac ta  1808“. — S k ład a  się ten  drugi 
dokum en t z 2 k a r t  iolio, zeszytych razem. 
W tym dokum encie je s t  już  wzmianka o 
odstąp ien iu  wyrokiem wyższej in s ta n c j i  (?) 
kośc ió łka  o. ł. w T repczy Rusinom n a  służbę 
Bożą, chociaż ten  kościółek  wraz ze wszyst- 
kiem na leża ł  je szcze urzędowo w r. 1808. 
do parafii łac ińsk ie j w Sanoku : „Ecclesia
ąuondam  Sanctiss. T rim ta t is  la t ina  altioris 
In s tan t iae  decre to  R uthen is  pro cultu  D:vino 
concessa, e t iam  cum suo to to  Cimbro in 
fundo latino co n s is ta t“ —  ja k  czytamy w 
dokumencie. —  Je s t to  je d e n  jeszcze więcej 
dokum ent do histor; i stosuukow polsko- 
ruskich.

O ba dokum enty  są ciekawe d la  b adacza  
przeszłości Sanoka, a  pierwszy z nich, ja k o  
pisany w języku  polskim, d la  b ad a cz a  p rz e ­
szłości języka  polskiego i ja k o  wzór sp o rzą ­
dzan ia  tego rodza ju  nw entarzów  w owych 
czasach  zwłaszcza, że je s t  bardzo  szczegółowy; 
znajdujem y też ta m  garść  przyczynków do 
słownictwa polskiego, a  więc m a ten  doku ­
m e n t  także  pew ną leksykograficzną wartość.

W obu dokum en tach  t r e ść  | podzie lona 
je s t  na  rozdziały, oznaczone ty tu łam i oso-

bnemi, ale nie liczbowane. D la  lepszego 
przeg lądu  pozwalam  sobie dodać liczby po ­
rządkowane poszczególnych rozdziałów. Z a­
trzym uję  też pisownię odpisu. O ile ona 
zgadza się z pisownią oryginału , nie mogę 
sprawdzić, nie m a jąc  przed  so b ą  oryginału .

(I. Rozdział) .  Kościół.
W szedłszy do kościoła O łta rz  wielki i 

drewniany sznycerskiej roboty  czerwono w 
m a rm u r  malowany, in p a r te  majori wyzłacany 
z obrazem  in medio s. Michaelis Arch. na  
płó tn ie  malowanym, w górze z obrazem  
Najśw. P an n y ;  na  mensie m urowanej kon ­
sekrowanej z g radusam i m urow anem i trze m a .  
N a tej Mensie cyborium drew niane snycer­
skiej roboty  in p a r te  m ajori wyzl leane, z 
drzw iczkam i n a  zaw iasach żelaznych dwóch 
z zameczkiem i k luczykiem dobre  i po b o ­
kach tego o ł ta rza  są drzwi do obchodu 
otw orzyste ;  przy jednych  je s t  P iscyna m u ro ­
wana, z przykryciem  drewnianem, n a  zawia- 
skach  żelaznych d w ó c h ; w górze je s t  sza- 
feczka d rew niana  s to larsk ie j roboty, n a  za- 
w iaskach dwóch, w k tórej  a s s e n a n t u r  olea 
sacra.

Drugi o ł ta rz  a  cornu Ewangelii d rew ­
niany snycerskiej roboty  n iebiesko m a rm u ­
rowo malowany, in p a r te  sztuki wytfł jne  
z obrazem in mediu Asum ptionis B. M ariae ;
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Ze spraw miejskich.
Szanowni czytelnicy przypom ną sobie, 

że 15. s tycznia b. r. prosiliśmy ich o c ie r­
pliwość i tymczasowe zadowolenie się z n a ­
jom ośc ią  p re lim inarza  budżetowego na  rok 
b ieżący, podanego przez nas w nr.  51 i 52. 
G azety  — nie dotykaliśm y zaś zupełnie  obrad, 
ja k ie  się toczyły nad  tym budże tem  28. 
g rudn ia  z. r. w gronie radnych, wiernych p. 
Aitalowi W itoszyńskiemu, zebranych  przez 
niego. Była tam, j a k  zaznaczyliśmy, praw 
dziwie buduj fcoa h arm o n ia  i zgoda, gdy p. 
P aw eł  Hydzik, ja k o  refe ren t odczytywał po ­
jedyncze pozycye d o ch o d jw  i rozchodów. 
W milczeniu podnosiły się prawice ojców 
m ias ta  na  znak zgody n a  p ro p onow any  po­
zycye budżetu  i opada ły  w dół. Jedyn ie  
mówcy z te m p eram en te m  żywszym ja k  p. 
Iz rae l Majer, j a k  Dr. S am uel Ram er,  ja k  
p. Mochnacki, powołany po raz  drugi ja k o  
zastępca ,  zabiera li  głos, ale nie d la tego, aby 
coś godniej ego uwagi powiedzieć, ale d la ­
tego, aby zaznaezyć, że oni tam  są.

Nie podawaliśm y bliższych szczegółów 
z tych o b rad  z tej prostej przyczyny, że po ­
wątpiewaliśm y jczy uchwalony budże t doczeka 
się za tw ierdzenia  przez wyższe w ładze — 
podaliśm y na tom ias t  p ro te s t  wniesiony przez 
D ra  Ś lączkę i towarzyszy, radnych  I. Koła ,  
do Rady powiatowej w Sanoku przeciw tem uż 
budżetowi i wszelkim uchw ałom  zapadłym  
28. g ru d n ia  z. r.

O d tąd  p l jn ą ł  dzień  za dniem —  p. Aital 
W itoszyński m ając  uchwalony budżet,  zw oły­
wał nas tępnie  2 razy wiernych sobie radnych, 
by się zeszli radz ić  dalej nad sprawam i 
m ias ta  — ale n ieste ty  tym razem  doznał 
rozczarow ania .  Radni nie zeszli się w takiej 
lihzbie, aby utworzyć komplet.  Miałożby ich 
zebran ie  się w komplecie 28. g rudn ia  z. r. 
być śpiewem łabędz im  zwiastującym koniec 
ta k ich  posiedzeń, n a  k tórych się gwałci 
ustawę 1 regu lam in!  Mieliżby' przyjść" ido 
p rzekonania ,  że zrobili źle, że ta k  robić się 
n ie g o d z i ! P rzysz łość  to  pokaże.

My tym czasem  sto jąc n a  stanowisku 
objektywnem, m e w dając  się ani w ocenienie 
p ro tes tu  radnych  I. Koła, ani w ocenianie 
uchw ał radnych , w iernych p. Aitalowi W i­
toszyńskiem u — przedstaw im y Szanownym 
Czytelnikom rozstrzygnięcie/; tej sprawy przez 
p rze łożoną  w ładzę, j a k ą  je s t  W ydz ia ł  p o ­
wiatowy, k tóry  wT tym w ypadku n ikt o s tron-  
inczoś($jnie ośmieliłby się posądzić.

do tego o ł ta rz a  gradusów  dwa drewnianych 
ok rąg łych  z mensą drew nianą  —  antype-  
diuin snecerskiej robo ty  w floresy wysre- 
b rzane.

Trzeci o ł ta rz  a  coruu epis to lae W ie l­
kiego o ł ta rza ,  d rew niany także  snecerskiej 
roboty  m arm urow o m alowany z obrazem  in 
m edio  S. I ledvigis z g radusam i dwiema  
drewnianem i. M ensa drew niana,  A ntepedium  
drew niane  snecerskiej roboty  w kwiaty po ­
s reb rzane .  P rz ed  tem i o ł ta rzam i są balassy 
toczone  m alow ane z drzw iczkam i na  zawia- 
skacłi że laznych i haczykiem  żelaznym. Po 
końcu  tych  balasów  są  dwie s ta l la  z obu 
s tron  naprzeciwko siebie sto jące ,  d rew niane,  
snecerskiej robo ty  s taroświeckiej.

In med^o Ecc les iae  T ęcza s tolarskiej 
robo ty  drew niana,  rozm aitem i kolorami adum - 
b row ana ,  in medio  tej tęczy jest W eron ika  
ś. na  wierzchu Pan  Je zu s  ukrzyżowany, pod 
nogam i ś. M aria  M agdalena  poz łacana ,  na 
p raw ej s tron ie  M ater  dolorosa, na  lewej ś. 
J a n  Ew angelis ta .

In m ajori choro a cornu Evangelii O łta rz  
drew niany  snycerskiej roboty  b ia ło  malowany 
z obrazem  B. Mae Yirg. ss. Eosar i i  w górze 
z Im ien iem  Jezus  snycerskiej roboty, na  
zasuwie obraz  ś. Jó z e fa ;  z dwom a g ra d u sa ­
mi kam iennym i z M ensą m urow aną. A ute-  
ped ium  drew niane snycerskie j roboty  z 
kw ia tam i wysrebrzonem u Za tym  o ł ta rzem  
drzwi na zaw iaskach żelaznych z w rzec iądzem  
i skoblem  do k łódki,  za k tórem i schody, po 
k tó rych  wchód na kościół pod  dach. (c . d .n .)

W swem piśmie wystosow ałem  do M a­
g is t ra tu  w Sanoku a udzielonem radnym  
Drowi Wojciechowi S lączce i Adamowi Pytlowi 
n a  ręce I-go do wiadomości, oświadcza Wydział 
powiatowy, że „przychylił się do p rz e d ło ­
żonego spraw ozdaniem  z dnia 12. b. ni. 1. 
157. p ro tes tu  Dra W ojciecha Śląozki i tow. 
r adnych  gnnny m ias ta  S anoka  przeciw u- 
ckwałom zapad łym  n a  posiedzeniu Rady 
miejskiej z dn ia  28 g rudn ia  z. r. i uchyla 
zaczepiune pro tes tem  uchwały, a lbowiem na 
tem  posiedzeniu me było przep isanego  k o m ­
ple tu  R ady".

„W dniu  28. g rudn ia  z. r. zebrali  się 
wpraw dzie radn i na  posiedzenie w liczbie 
26. wraz z panem  burm .s trzem  — atoli w 
tem  gronie zasiadali  nowo wybrani r a d n i : 
rad n y  I)r. S am uel Rainer  i zastępcy A soher 
R osler  i Leon Griiiihaut, przeciw  wyborowi 
k tórych  wniesiony był p ro te s t  do c. k, S t a ­
rostwa, a  przeciw orzeczem u tegoż wydane - 
nm w skutek pro testu ,  za twierdznjąeepiu r ze ­
czony wybór, wnieśli radn i Dr Ś lączka i 
Pytel reku rs  do c. k. N am iestn ictwa".

„ J a k  d ługo więc c. k. Namiestnictwo 
reku rsu  tego nie rozstrzygnęło, co do tych­
czas je szcze  nie nas tąp i ło ,  nie s ta ł  się wy­
bór radnego  Dra R am era  i zastępców Ros lera  
i G ru u h a u ta  p raw om ocnym  — zatem  nie 
mieli ci p raw a wzięcia udzia łu  w obradach  
R ady  miejskiej w dniu  28. g rudn ia

„Prelim inarz  gminy na r. b. nie może 
W ydzia ł  pow. zatwierdzić, bo ru b ry k a  XVI. 
jioz. 38. dochodów i ru b ry k a  XXVIII. poz. 
53. wydatków sfą fikcyjne, j a k  to  s łusznie w 
pro teśc ie  podniesiono. R a d a  m iejska bowiem 
wstawiła w tę  rub rykę  dochody, k tc re  m ają  
wpłynąć ja k o  zwroty ew entualne z funduszu 
inwestycyjnego w kwocie przeszło  26.000 Iv. 
i ta k ą  sam ą kwotę w rub rykę  wydatków, 
k tó ra  ma być pokry tą  z tego dochodu. Gdy 
a toli R a d a  miejska me uchw aliła  do tychczas  
nadzwyczajnego prelim inarza,  prze to  i rub ryka  
X XVIII.  poz. 53. wydatków me m a pokrycia, 
j e s t  więc pozorną. Chociażby wreszcie Rada- 
m ie jska w ciągu roku uchw aliła  p re l .m inarz  
nadzwyczajny, to  nieina pewności,, czy W y­
dzia ł  krajow y zezwoli na  zaciągniecie pożyczki 
d la  pokrycia  n iedoboru  tego prelim inarza.  
Dalej j e s t  wątpliwem. czy pożyczkę przed 
upływem r. b. powiodłoby się gminie z re a ­
lizować".

„W rub ryce  XXVIII.  poz. 1. wykazu je s t  
wstawiona re sz tu ją ca  kw ota  8000 kor. na  
wykupno wekslu zrealizowanego na za p ła ce ­
nie rycza łtu  c. k. Rządowi na adap tacyę  
odeb ranego  p rzezeń  budynku ginma/.yalnego 
i 300 kor. p rocen tu  od tej kwoty".

„W ykujino wekslu winno być u sk u te ­
cznione w ciągu r. b., na  co gm ina  me ma 
zapewnionego funduszu. I s tn ia ł  je d n ak ż e  na 
to  fundusz. R eskryptem  z dn ia  20 m a rc a  
1900. 1. 14959. zezwolił był W ydział krajowy 
gminie na  zac iągn ięc ie^pożyczk i w kwocie
60.000 kor. zastrzeg łszy  przy tem, że 10.000 
K. m a być użyte d la  pokrycia wydatku na 
gimnazyum. W ydzia ł  powiatowy w myśl po­
wołanego re sk ry p tu  wezwał M ag is tra t  pismem 
z dnia 21. czerwca 1900 r. 1 681., aby za ­
ciągnię ta  pożyczka ściśle na  zezwolone cele 
by ła  użyta. M agis tra t  pos tąp ił  inaczej i 
wbrew zastrzeżeniu  W ydzia łu  krajowego użył 
kwoty 10.000 kor. nie na  g imnazyum , leć-z 
na  inne wydatki. S kutk iem  tego podniósł na 
weksel prywatny w r. z. pożyczkę w kwocie
10.000 K. d l a /xzlożeiiia je j  e. k. Rządowi, . 
k tó ry  od tego  uczynił zawisłem odebran ie  
g imnazyum . Od kwoty tej p łaci gm ina p ro ­
centa , mimo to nie obm yślał M ag is tra t  za ­
bezpieczenia  na  zap łacen ie  jej z pewnych 
dochodów gminy".

„Że podniesiona powyżej wątpliwość, co 
do uzyskania  pozwolenia na  zaciągnięcie 
nowej pożyczki, nie jes t bez podstawy, może 
W ydział powiatowy przytoczyć r e sk ry p t  Wy­
d zia łu  krajow ego z dn ia  2^. w rześnia 1,903.
1 .71707.,  wystosowany do M agis tra tu  w tem 
brzm ien iu :  „Okoliczność przez M ag is tra t  p rzy­
toczona", że gm ina w ubiegłych la tac h  do 
inwestyeyi dokonywanych z pożyczek d o k ła ­
d a ła  z bieżących dochodow, nie może s t a ­
nowić uzasadn ien ia  do zac iągan ia  nowych 
pożyczek, a  to tem więcej, ile że tw ierdzenie  
M ag is tra tu  nie j e s t  o p ar te  na  rac h u n k u  do ­
konanych  inwestyeyi i wykazie zaległych 
należytości".

„P re lim inarz  na  rok  1905. je s t  ułożony 
z pom m ięciem  przepisów instrukcyi r a c h u n ­
kowo-kasowej d la 30. m ias t  z dn ia  9. p a ź ­
dziern ika  1900. r. §. 41. a linea 6. i 7. p o s ta ­

nawiających, że zaległości czynne mogą być 
tylko tak ie  w dochodach  wstawione, co do 
zrealizowania k tórych  w budżetowym roku  
żadne nie zachodzą wątpliwości — a w 
dziale wydatków prelim inowane być m ają  
wszystkie zaległości bierne,' k tó re  w roku 
budżetowym  sp łacone być m uszą" .

„W  niniejszym wypadku niema pew no­
ści, że zwroty w kwocie 26.000 kor. wpłyną, 
zaś j e s t  prawie koniecznością zaspokojenie 
kwoty 8.000 kor. i 300 _ kor. p rocen tu  od 
te jże" .

„Musi W ydzia ł  pow. także  zauważyć, 
iż w prelim inarzu nie wstawiono kwoty od- 
powiednej na chodniki, bo tylko 500 kor. 
na  reperacye  konieczne tychże — nic zaś -na 
ułoż,enie nowych chodników. Z apom niano  o 
schodach  pod św. Janem , k tó re  g ro żą  n ie ­
bezpieczeństwem przechodniom . W ypada­
łoby pom jś leć  o s tudniach  wobec d o tk l i ­
wego b rak u  wody zdrowej do picia a rów ­
nież i o lepszein oświetleniu ulic".

„W ydzia ł  powiatowy wzywa Magistrat,  
aby rozpa trzy ł  jeszcze raz  śmśle preliminarz 
gin my na r. 1905., obmyślił należyte pokry­
cie wydatków, pod każdym warunkiem  wy­
d a tku  na wj kupno Weksla 8000 kor.,  i 
p rzedstaw ił  p rzerobiony pre lim inarz  Radzie 
miejskiej do uchwały. Uchwalony nowy p r e ­
l im inarz zechce M agis tra t  przed łożyć W y­
działowi powiatowemu Jo  12ł lu tego b. r . “

T ak ą  je s t  odpowiedź W ydzia łu  pow. na 
p ro te s t  wniesiony przez D ra  Ś lączkę i r a ­
dnych I  K o ła  przeciw jednomyślnym u chw a­
łom radnych , zebranych  28/XII. 1904. pod 
przewodnictwem p. A ita la  >V tos/.yńskiego, 
P rzo łożona w ładza, j a k ą  j e s t  W ydział p o ­
wiatowy, uchyla zaczepione p ro tes tem  uchwały 
i zaznacza niedwuznacznie, że posjadzeme 
było n ie legalne, bo mu b rak ło  właściwie 
kom pletu, Do tacy panowie j a k  Dr Ramer, 
Rosljer i G ru n b a u t  n iepotrzebnie  pospieszyli 

•się, by zasiąść co prędzej na  s to łkach  r a ­
dzieckich. P rze łożona  w ładza po tę jua  w sta­
wianie fikcyjnych pozycji  do budże.tu i karci 
z całym naciskiem m izerną gospodarkę 
miejską, k tó ra  obraca  pieniądze, j iocbodzące 
z zaciągnię tej pożyczki dozwolonej przez 
W ydzia ł krajowj na, m ne cele, a m e na te ,  
na k tó re  pożyczka była przeznaczona.

Z nasz™ strony dodajemy, że system 
to oddaw na pokutu jący  w m urach  M agistra tu ,  
system, k tóry  w niedalekie j p; :yszłości 
pomści się na  m ieszkańcach  S anoka w po- 

Cstaoi niezwykle wysokiego d o d a tk u  gminnego 
do podatkow  b<“zpośredn 'cb .  Już  dziś po 
wyrzuceniu fikcyjnych pozycyi, wstawionych 
w dochodach  i rozchodach  pre lim inarza  na  
rok 1905., wyniósłby kwotę bez porównania 
wyższą niż 32% i .jak to  w p re lim inarzu  d la 
pokrycia  n iedoboru  proponowano.

Wydział powiatowy, ja k o  prze łożona  
w ładza n a k a z u j e  M agistratowi jirzedłożyć u- 
ucbwalony nowy p relim inarz  do 12. lutego, 
ale czy się doczeka wykonania swego nakazu 
wobec tego, że Rada m iejska jodzie dzisiaj 
tylko na dwóch Kołach i to złożonych z 
m a te ry a łu  n iezbyt pewnego z kierownikiem, 
m ającym  za  śóbą t a k ą  sm u tn ą  jiamięć — 
rzecz to więcej niż wątpliwa?*

Mama asocyacyi.
Dawno już ludzie poznali, że państwo 

ja k o  takie, chociażby najlepiej zo rgan izo ­
wane, nie je s t  w stanie zapewnić obyw ate ­
lom swoim zaspoko jen ia  wszystkich po trzeb  
ku ltu ra lnych , że przy  najlepszych  chęci ich  
sfer rządzących  na  wielu judach  Iżycia spo­
łecznego  jiojawiają się b rak i ,  k tórych  wy­
rów nanie  jiaństwo pozostawić musi m .cyaty- 
wie prywatnej samych obywateli. Samo jirzez 
się wynikało z tego, że ta m ,  gdzie pomoc 
pańs tw a,  rozpo rządzającego  ta k  olbrzymimi 
środkam i,  ok az a ła  sięo n iew ystarczająca ,  za ­
soby sił i środków m ate rya lnycb  je d n o s tk i  
tem ' bardz iej m usia ły  okazać się n iedosta-  
teeznemi i to zrodziło  ideę s tow arzyszania  
się u ludzi dążących  do tych samych óelów.

Jak ie  olbrzymie i dobroczynne sku tk i  
idea  ta  pozwala osiągnąć, jeże li  j e s t  na  
zdrowych zasadach  o p a r ta  i rozum nie po ­
kierowana.,, to widzimy szczególniej w k ra jach ,  
w k tórych  stowarzyszenia najdaw nie j istnieją, 
najliczniej i n ą jz d ro w e j  się rozwinęły, j a k  
w \ug li i  i w Ameryce, a to  wskutek tego, 
iż rządy  nie uw ażają  się za. powołane k r ę ­
pować stow arzyszeń swymi ojiiekuńczymi
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powijakami, nie n a iz u c a ją  się im zazdrośnie 
na  mentorów, ale pozwalają się im swobodnie 
rozwijać. Tam  przeto, wobećtswobody rucbow 
stow arzyszan .a  osiągają  olbrzymie sukcesy, 
czy to na polu naukowem , czy też na polu 
oświaty ludowej lub m iłosierdzia publicznego, 
a  co więcej, osiągają nietylko zam ierzone 
cele, ale zarazem  wyhodowały u ogułu spo ­
łeczeństw  swoich tak  rozum ne i p rak tyczne  
zapatryw an ia  n a  ś rodki i cele stowarzyszeń, 
że z miejsca po traf ią  zaham ować wszelkie 
niewczesne zapędy i aw anturn icze  pomysły, 
ja k ie  uda ją  się gdzie indziej pod tym wzglę­
dem. —

Idea  asocyacyi, k tó ra  w wolnych, boga­
tych i szczęśliwych k ra jach  ta k  szeroko ro z ­
p rzes trzen ić  się i w najniższe stery spo łe­
czeństw a korzenie zapuścić mogła, tem bardzie j  
u nas oddźwięk znaleść m usia ła  — ja k o  w 
społeczeństwie potrójnerni więzami skrępo- 
wanem, którego, rządy wskutek obojętności 
i n iedbania  o nas, a w znacznej części i z 
niechęci do nas z umysłu zaspakajan ie  wielu 
imszycii p o t iz e b  kultu rnyeh  zaniedbywały. 
I  nas  więc idea ta  ła tw o p rzy jąć  i szeroko 
rozróść się musiała ,  ho na każdym  kroku w 
życiu naszein społecznem spotykaliśmy nie- 
zaspokojonejjpo trzeby  i braki, k tó re  do tk li­
wie odczuwać musieliśmy.

To zmusiło n ie jako ' i u nas ludzi 
myślących i n iezaskorupionych w bezbrzeżnym  
egoizmie przeszczep iać  tę  ideę i n a  iwisz 
grunt,  i gdzie tylko, jak u nas w Galicyi, 
uzyskaliśmy tyle swobody, nam  wolno 
było pomyśleć o s towarzyszeniach, tam  idea 
asyocyacyi nietylko bujnie się rozrosła ,  ale 
w wielu razach  naw et wybujała. Bo j a k  ze 
wszystkiem tak  i z ideą asocyacyi, od wznio­
słości je d en  krok  t j l k o  do śmieszności. J a k  
z jednej s trony idea ludziom cj wzniosłym 
umyśle i gorącem  sercu nas tręcza  sposobność 
zużytkowania swoich zasobów wiedzj i do ­
brych chęci w usługach  społeczeństwa, kt 
rem u  chętnie swą pracę poświęcają, w zna­
czniejszej mierze, niżby te  idąc w pojedynkę 
mogli uczynić, t a k  z drugiej s trony dozwala 
ona również . różnego rodza ju  pajacom p ró ż­
nym i zarozum ia łym  odgrywać przez pewien 
cjzas role'J jak iehby  im bez s towarzyszeń 
nigdy społeczeństwo nie powierzyło, a co 
gorsza  — w stosunkach  j a k  nasze, dozwala 
ona również wszelkiego gatunku  szalbierzom 
często oblawdać się kosztem publicznym. 
Pod dzia łan iem  takiego ga tunku  je dnos tek  
wypsicza się idea sama, zn iechęcają  się do 
mej ludzie lepszej wartości moralnej,  a  spo ­
łeczeństwo nietylko płaci koszta zabawy 
tak ich  panów, ale trac i prócz tego korzyści,  
iakie ze istowarzysz.eń dla niego p łynąć miały.

A wszystko to  je s t  wynikiem w ybuja­
łości idei i bezkrytycznego przez spo łeczeń ­
stwo przy jm owania  wszelkich pomysłów to ­
warzyskich, a wiłesacie b raku  kontroli  ze 
s trony  C z łonków  stowarzyszeń. (C. d. n )

K R O N I K A .
W spierajm y Tow. szk o ły  ludowej!

Popierajm y przem ysł kraj.! Kupujmy  
• w yroby  krajowe!

Walne Zgrom adzenie czło n k ó w  Czytelni 
mieszczańskiej w  Sanoku W myśl §. 20. 
s ta tu tu  tejije Czytelni odbyte  się W alne
zgnęmadzonie "28r* stycznia b. r. w celu za ­
ła tw ien ia  sp raw ozdania  Wydziału z c a ło ro ­
cznych czynności i z obro tu  funduszów
tudzież  celem wyboru nowego.' Wy działu.
Powszechny w T ow arzystw ach  b ra k  za in te ­
resow an ia  s ię  sprawam i tychże,  k tó ry  k ilka­
k ro tn ie  ganiliśm y, dal się Spostrzegać i tu ta j  
a objawiał sięc. tern, że liczba zeb ranych  
członków ni-e dochodz iła  liczby 30.

Po zagajeniu  nas tąp i ło  S p raw ozdan ie  z 
z całorocznej czynności, gospodarza ,  bib lio te­
karza  i komisyi szkon tru jące j .  poczem udzie­
lono ustępu jącem u Wydziałowi abso lu toryum  
i przystąp iono  do wyborów. Przewodniczącym 
wybrano j.ćiilnoglośiiie p. Fe liksa  Gielę. wice­
burm is trza ,  a jego  za s tę p c ą  p.  P aw ła  H y­
dzika. Do W ydzia łu  weszli panow ie :  Ludwik 
Swier-czyński, M ichał Słuszkiewiez, K arol 
Siekierzyński, W ik to r  Dręgiewicz, , .S tefan  
Mozałowski,*" Ję d rz e j  Radwański,  M ichał D ie­
tr ich ,  Antoni Borczyk, Leon Griinhaut,  Adam 
Rudzik. J a k o  zastępcy  w y b ra n i : K lem ens
Paszkiewicz, W ładysław  Radwański,  S ta n i ­
sław  Pióro, Jó z e f  Słuszkiewiez, Ludwik

Święck i P io tr  Staniewski.. Komisyę szkon- 
tru ją cą  s tanow ią: F ran c isz ek K u sz cz ak ,  Paweł 
S tepek, Dawid Herzig.

Życząc nowo w ybranem u Wydziałowi 
powodzenia w pracy  około d ob ra  Tow arzy­
stwa, mamy n iep łonną nadzieję-,. 'że rozwinie 
ono się niezawodnie, tern więcej, że na  
swojem czele postawiło takiego prezesa, jak im  
je s t  p. Feliks  Giela. Może Wydział pomyśli 
i o tern na  seryo, o czem ju ż  k rą ż ą  gluclie 
wieści i zleje aię w jed n o  z pokrewnem sobie 
'tow arzystwem  „Ogniwem".

W sprawie tej o trzym aliśmy od bardzo  
poważnej osoby w Sanoku k ilka  sł<nv, k tóre  
przy t*ej sposobności chętnie zamieszczamy, 
da jąc  je  pod rozwagę członków jednego  i 
drugiego Towarzystwa.

„Dochodzi nas wiadomość", piszą nam, 
„k tó rą  z p rawdziwą należy powitać radośc ią .  
Oto T ow arzystw a: „Czytelnia mieszczańska" 
i „Ogn.wo", j a k  słychać, m ają  się zlać w 
jedno  Towarzystwo. D la tych  samych warstw 
społecznych i o tych samych celach z n ie ­
w ielką liczbą członków dwa Tow arzystwa 
na t-(ki Sanok to stanowczo za wiele Siły 

"Tylko rozp rasza ją  się n iepotrzebnie  — ku 
radośch tych, 'go chcą zagłady, a^go.najmniej 
Osłabienia imienia polskiego...  R azem  p o łą ­
czone m ogą przy dobrej gospodarce  przyjść 
do własnego domu i być p rzyk ładem  wzo­
rowego narodowego Towarzystwa w kraju. 
T em bardzie i zaś obecnie wskazane, konie­
cznością je s t  po łączenie się tak ie  Ogniwa z 
Czytelnią, że młodzież p a r ta  wew nętrzną 
p o trzebą  swego ducha  za łoży ła  d la  siebie 
„ Znicz co znowu obu Towarzystwom część 
znaczną  członków ujmie.

Z całego serca  życzymy powodzenia 
inieyatorom tej pięknej i patryotycznej myśli 
— w jednośc i  bowiem siła! Gdy tu. będziemy 
się dzielić, czyż potrafimy iść łącznie  w 
wielkich spraw ach  narodowych ? ! “

W lokalu „ Z n ic z a “ odbędzie się dziś 
w niedzielę o godz. 4 1/g po poł. zagajona 
przez p. M. Koniecznego pogadanka  o J. 
Kasprowiczu i odczytanie wyboru utworów 

'.tego poety. W stęp  woiuy — goście mile 
wuiziani.  W zeszłą medzięlę mówił tam że 
]i M. Konieczny „O W yspiańsk im '1, ..p, we 
czw artek  p. Iv. Lewicki na  t e m a t -' „Co to 
je s t  dekaden tyzm ".

Z izby sądowej. Dnia 4. b. m. p ro w a­
dzali}), była dalsza rozp raw a  na skargę t u ­
te jszego burm is trza  Aitala W ltoszyńskiego 
przuciw radnem u prot. Adamowi Pytlowi o 
obrazę  z powodu głośnego wypowiedzenia 
przez tego osta tn iego na posiedzeniu Ilpdy 
gminnej dnia 21. g rudn ia  1304., ja k  p. Gar- 
czyński, de lega t  Związku Towarzystw z a ro b ­
kowych i gospodarczych, lustru jący  stan 
Towarzystwa Z .liczkowego w Sanoku, n a ­
zwa! n iek tóre  m am pulacye  A ita la  Witoszyń- 
skiego w tom Towarzystwie. Ponieważ dla 
b rak u  j j te su  nię, możemy podać już  te raz  
przebiegu rozprawy, p rze to  o d k łada jąc  
przedstawienie toku  rozprawy do przyszłego 
numeru, nadmieniamy, ''tylko, iż w dniu  tym 
byli s łu c h am  jako  świadkowie pp. Groniecki, 
Dr. Śląezka, Dr. J3.ie.rlka, Feliks  Giela. W an­
da  0$$owskii? Dr. Goldliattnfier, H enryk 
H elleb rand  i Dr. lśkyzycki i to wszyscy na 
wniosek .obrońcy pod przysięgą,pójizem ro z ­
praw a zos ta ła  odroczoną e.ęlem p rze s łu ch a ­
nia nie jawiąeych sięsfewiadkow.

Z a b a w a  W K asynie Zabaw ą taneczna  
w tu te jszem  Kasynia,; z k tórej dochód p rze ­
znaczony był na wsparcie weteranów' z roku
1803., o d b y ła - s i ę  1. lutego. Zabaw a u d a ła  
się doskonale, tańczono  ochoczoydo godziny 
5 te j  rano  —  i eo byłą* nowością w tute-jf 
szem Kasynie, tańczono  przy muzyce wło­
ściańskiej. Innowaoyę t.ę zap row adziła  hom i-  
sya zabawowa poniekąd  z konieczności, a 
zm uszoną zo s ta ła  do tęgo, najłagodniej 
mówiąc., wygórowanem żądaniem  tu te jszych 
żydowskich muzykantów, którzy za granie 
podczas- tej zabawy zażądali  aż 120 koron.

P ró b a  się u d a ła  i wszyscy się p rzeko ­
nali,  że byle ochota  była, to i przy  w ło­

śc ia ń s k ie j -  muzyce można, się znakomicie 
bawić, ! że ci m u/yknsi ,  clioć nie stawiają 
bezczelnie wygórowanych żądań  i mniej 
m a ją  . grymasów, g ra ją  za to  z werwą i 
wytrwałością.

Niechby i inne Towarzystwa, u r z ą d z a ­
jące  zabawy, korzysta ły  z zrobionego do ­
świadczenia i pam iętały ,  że lepiej oszczędzo­
ne p ien iądze obrócić na jakiś, cel dobry, niż 

j n apychać  niemi kieszenie rzępolących żydków.

Je ż e ) - ci t a k  wysoko swoją sz tukę cenią, to 
m ech  u d ad z ą  się na  szerszą  arenę  ta k  drogo 
j ą  sp rzedaw ać — Sanok na tu za  mały, 
żeby ta k  drogo p łac i ł  grajków.

Okradzenie kasy. W nocy z niedzieli 
na  poniedzia łek  przeszłego tygodnia  w ta r ­
gnęli złodzieje do U rzędu  gminnego w Z agó­
rzu, a otworzywszy sobie drzwi od ś ro d k a  
wynieśli kasę gminną. P rze transpo rtow a li  j ą  
n a  od ludne  miejsce poza domami, lozbili  i 
zaw artość  je j  1400 kor. zabrali,  zos taw ia jąc  
pus tą  kasę  na  miejscu operaeyi. u ida rm e-  
rya  zawiadom iona o wypadku, śledzi za a m a ­
to ram i gminnych pieniędzy, do tąd  je d n a k  
bezskutecznie.

Z  T o w .  opieki nad uw olnionym i w ię ­
źniami. Doroczne W alne Zgromadzemfe c z ło n ­
ków przy bardzo  m ałym  ud.fiale tychże o d ­
było się d. 28. z. m. W edle  re te ra tu  p. 
p ro k u ra to ra  Szom ka — dochody w roku 
ubiegłym wynosiły 180 koron, rozchody zaś 
133 koron, z czego 50 kor. ofiarowano na 
budowę krajow ego domu pracy  we Lwowie 
d la  m oralnie podupadłych  chłopców'. P re ze ­
sem na r. b. wybrany zos ta ł  p. Chyliński,  
p rezyden t sądu, a w iceprezesem  p. s ta ro s ta  
Poglodowski.

Szkoda, że ta k  m ało  ludzi in te resu je  się 
w Sanoku t ą  h u m a n i ta rn ą  sprawą. Czyż d la  
nas  nie m a b a s la  „E x c e ls io r !“ ?!

„Ogm wo", zw iązek T o w a r z y s t w  k sz ta ł ­
cącej się. m łodzieży polskiej wydał do T o ­
warzystw na prowincyi nas tępu jący  okóln ik :

Z otw arc iem  „Znicza", w Sanoku  (8 /L  
b. r.)  skończyły się ' tegoroczne  zabiegi 
„Ogniwa" około zak ład an ia  Towarzystw na  
prowincyi. Is tn ie je  ich obecnie w Galicyi G. 
(Bochnia, Przemyśl, Sam bor,  Sanok, S ta n i ­
sławów, W ieliczka); usiłowania  w innych  
m ias tach  albo nie dały  żadnego rezu l ta tu ,  
albo — gdzie nie było po trzeby  z a k ła d a n ia  
nowych towarzystw, pos ta rano  się o skup ie­
nie m łodzieży w stowarzyszeniach już  is tn ie ­
jących.

S ta ran ia  o prowincyę podję ło  „Ogniwo" 
po raz  pierwszy w roku  bieżącym, doniosłość 
sprawy u zn a ł  Zjazd, a Z arząd  wykonując 
jego  wolę, uważ.ał ten  w łaśnie p u n k t  za 
jedno  z najważniejszych swych zadań .

Po zakończeniu  tej p racy m am y obo­
wiązek odnieść się osobno do AYas Koledzy, 
prowadzących akcyę w zupełnie  odm iennych 
warunkach , niż Towarzystwa inne. Ci wszyscy, 
k tórzy  gośćmi tylko będąc  n a  uniwersytecie, 
kończą je d n a k  s tudya  i zda ją  egzam ina, b ędą  
musieli s tanąć  do . p racy obywatelskiej na 
równi z innymi. P o trz e b a  więc im odpowie­
dniego przygotowania, tern więcej, im bardz ie j 
pozbawieni są dobroczynnego wpływu wiel­
kich Towarzystw akadem ickich .  U c h w a la ją c  
zak ładan ie  Wasźych Towarzystw, chcia ł Z jazd 
„Ogniwa" stworzyć d la  m łodzieży na  p ro ­
wincyi ogniska sam okszta łcen ia  p racy  
ku ltu ra lne j  nad sobą i na  zewnątrz.

Nie myślano zupełnie  o oddzieleniu m ło ­
dzieży oct pokolem a sta rszego  ; owszem byłoby 
i no rm alne  i pożądań™  aby wszędzie m ło ­
dzież u m ia ła  sobie znaleść miejsce w Towa-y 
rzyśtwaoh ogólnych. Rozbicie się na  m a łe  
grupy i zak ładan ie  wielkiej ilości orgauizacyi 
przynosi* tylko pozór ruchu  i życia, a w r z e ­
czywistości wszelką dz ia ła lność  osłabia . Ale 
za razem  brano  pod uwagę, że nie wszędzie 
umiały Towarzystwa pozyskać młodziez, co, 
bylóą,nawet n ieraz ko rzystne ;  w atm osferze  
zastoju i ociężałości, jaka  na  nieszczęście 
we wielu Towarzystwach i to w większych 
m iastach  panuje  (n ie  zdołałby n ik t s twoizvć 

( szkoły w ytrw ałego , dążen ia  naprzód i e n e r ­
gicznej micy;vtywy. Do tego po trzebne  by ło  
skupienie oddzielne młodzieży, by sam a ona 
mogła^ sobie ułożyć- warunki do rozwoju, 
p rzydatne.  Z tem  je d n a k  łą c z y  A ię w aga: 
nie zasklepiajcie  sięjFI pi'zY przyjmowaniu 
członków służcie idei prawdziwie d e m o k ra ­
tycznej, bo przez to roz,szerzycie tylko p o d ­
stawy Waszej roboty i będziecie prawdziwie 
pożyteczni. Obowiązkiem M uszym  jbst za jąć  
się wszystkimi tymi, którzy w tow arzystw ach  
innych z wielu względów zmieścić się nie 
mogą, by stwTorzyć ,z nich m a te ry a ł  n a r o ­
dowo i ku ltu ra ln ie  uświadomiony. Powinniście 
baczyć tylko na jedno  k ry teryum . czy wy­
m knie ; z tego korzyść dla Towarzystwa i d la  
ogó łu? !  Uczniom szkół ś rednich  w'stę|b*ować 
do Towarzystw nie wolno. Ale gdy uchw a ła  
sejmu o sodalicyach uzyska sa tikcyęy.będ/ie-  
cie mieli prawo rob ić^^s tą iun ia ,  by d la  
słusznej analogii  pozwolono i "Waszym To­
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warzystwom  n a  oddziaływanie na studentów. 
Przyjm ow anie  jednak  na członków i wtedy 
zdaniem  naszem będzie nieodpowiedne.

T rzeba  W am położyć nacisk na wy­
ksz ta łcen ie  wewnętrzne. Nie twórzcie oddzie l­
nych kó łek  naukowych, nie rozdrabnia jc ie  
się. Odczyty winny być z dziedzin najmniej 
upraw ianych, więc z nauk politycznych, w 
w mniejszym zakresie  uwzględniać l i te ra tu rę  
i historyę. P re legentów  w pierwszym rzędzie 
powinniście mieć w łasnych ; zapraszan ie  od 
czasu  do czasu wybitniejszych osób do wy­
g łoszenia  odczytu, ożywi ruch  odczytowy. 
Ponieważ przeważnie  jesteście prawnikami, 
w ar to  stworzyć kółko uczenia  się prawa, 
zwłaszcza, że fachowe wykształcenie p raw n i­
ku w u nas s tc i  me najwyżej.

B ib lio teka wina m ieć: a )  popu la rne  o- 
p rac o w a m a  naukowe z dziedziny socyologii, 
ekonomii, s tatystyki,  autropologii,  filozofii 
itp.. b) najlepsze nowości beletrystyczne. T aka  
bib lio teka, złożona choćby z 100 dzieł,  p rzy ­
nosi ogromy pożytek. Innych książek  nie 
w arto  b rać  naw et w darze.

P oza  p ra c ą  w ew nętrzną czeka Was 
dz ia łan ie  ku ltu ra lne  ja k  najszersze. Inicya-

tywa do u rządzan ia  obchodów narodowych, 
kursy d la  analfabetów, czytelnie i wypoży­
czalnie w mieście i na wsi. odczyty n a j ro z­
maitsze, dawanie podniety  do za k ła d an ia  
K ółek rolniczych, straży pożarnych, kas 
Baifłeisena — wszystko to mieści się w z a ­
kresie W a sz y m . 'N ie  wchodząc w drogę T o­
warzystwom innym, róbcie to, co najbardzie j 
w danem  miejscu leży odłogiem. N a tu ra ln ie  
do tej pracy t r z e b a  sumiennego przygo­
towania.

WNiB bawcie się w politykę w Tow arzy­
stwie. Wielkim organizacyom wychodzą 
n ieraz walki polityczne na  pożytek — poli- 
tykowam e na małym teren ie  musi się p rze ­
rodzić w spory osobiste, a te  rozbijąuTowa- 
rzystw o bardzo  szybko.

Odnoście się w wszelkich spraw ach do 
nas, czy to żądając  porady  lub pomocy, czy 
inform ując o swoich działaniach. Towarzy­
stwom prowincyonalii)m należy się ze strony 
„O gniw a“ największa opieka, Z arząd  nigdy 
je j  W am  nieposkąpi !

Składki. N a tab licę  pam ią tkow ą d la  śp. 
Ju l iu sza  Słowacki&gó we- Florencyi złożyli 
w dalszym ciągu w naszej Admn.istraoyi: pp.

Dr. Tomasik 50 h., Ju liusz Zaleski ucz. foki. 
gmin. 50 h.. M. Pollak 50 b. — razem  z 
poprzedn .o  w jk az an e n u  6 Iv 50.1).

N a pomnik grobowy dla śp. Piotra 
Chmielowskiego złożył ucz 7 kl gmin. T a ­
deusz Zaleski 50 b.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykip tę  RedakĆya nie odpowiada).

Już w yszła  z druku praca prof. 
Antoniego Borzemskiego p. t . :

Powiat Sanocki w cyfrach
(studyum statystyczne).

X IV  —1— 116 (razem 130)'Jstron druku wiel­
kiej 8-ki; cena 2 k o r . ; g łówny.'skład 

w  księgarni K. PoMaka w  Sanoku, do n a­
bycia również w znaczniejszych ks ięgar­

niach krajowych.

S t a r a j c i e  s i ę  o to,  a ż e b y  w W a ­

s z y m  d o m u  t y l k o  J a n a  H o f f a

M altzym
o d ż y w c z y  n a p ó j  s t o ł o w y  n a  s t ó ł  

b y ł  p o d a w a n y .

W szędzie do nabycia. W ytw órca środ-

1904 r . :  W ielki zło ty  ków odżywczych:

m edal państwowy. J a n  H o f f
w  Stadlau.

K A S A  Z A L I C Z K O W A
W S A N O K U

przyjmuje

wkładki oszczędności \
na 5%,

udziela pożyczki

113 t  8—3

S ćF ii  rellgii rzy™--kat> ,u m ie -1 j  ^ j ą Cy CZytać  i pisać, żo­
naty, k tórego  żona jest d o b rą  kucharką,

potrzebny zaraz 
do K a s y n a  w Sanoku.

K aucya  200 koron. —  Zgłoszenia, ze 
św iadectwam i należy nadsy łać  pod adresem  
„ K a s y n o 11 w S a n o k u .

|Zatp Frmrti!
I  PIOTRA S T A IU S K IE G O

w  Sanoku
> ł| (H otel W arszaw sk i)

j^j poleca się łaskaw ym  względom |j 
wielce Szan. P. T. Publiczności,

B
(S) R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 4 8 . fO1

Księgarnia K. Po Haka
 =  w S a n o k u  —

pćpsiacla zawsze na składzie i poleca

S K Ł A D  PAPIERU, ZAO­
PATRZONY S T A L E  w W IEL­
KI W Y B Ó R  P A P I E R Ó W  
KANCELARYJNYCH, KÓNP 
CEPTO W ACH, R Y S U N K O ­
W Y C H ,  L I S T O W Y C H ,  
PAKUNKOWYCH, KO LO RO ­
WYCH, FANTAZYJNYCH i 
BIBUŁKOWYCH.
WSZELKIE PRZYBORY BIU­
ROWE, SZKOLNE i RYSUN­
KOWE.

Przyjm uje prenum eratę  na wszystkie czasopisma i 
w ydaw n ic tw a  stajte i peryeplyezne — dzienniki mód i t. p. we 
wszystkich językach  — i dostarcza je  abonentom do domu bez 
podwyższenia ceny pgenumeracfyjnej.

W YPO ŻYCZALNIA KSIĄŻEK POLSKICH, stale zasilana no= 
wościami. W arunki abonamentu w ysyła się na żądanie 
bezpłatnie.

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E -D O  
N A B O Ż E Ń S T W A  - T E O L O ­
GICZNE - GOSPODARSKIE - 
TECHNICZNĄ- PRAWNICZE - 
I § W I § C » f g i  t. p. i do­
starcza je na żądań e do prze­
glądnięcia.
N u ty  lttt fortepian, skrzypce 
i inne instrumentu.
Książki i nuty, nie znajdujące 
się chwilowo na składzie, 
sprow adza w jak  najkrótszym  
czasie.

D R U K A R N I A ,  zaopatrzona w najnowsze 
czcionki i najlepsze maszyny, \yMonuje wszelkie 
roboty w zakres drukarstwa wchodzące najpun­
ktualniej i po cenach umiarkowanych.

W yrób zeszytow i notatek szkolnych mfejscowemi siłami. ^  
— —  —

&
V]

Aleksander Piech
bronzownik w Sanoku

poleca swoje wyroby =
^  naczyń kościelnych i cerkiewnych.

W ydaw ca: Dr. Wojciech Slączka. Odpowiedzialny r e d a k to r :  Aleksander F ech. Z d r u k a rn i  K . P o l l a k a  w S an o k u .


